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Zatrudnienia gospodarskie na 
miesiąc

K w i e c i e ń .
*

(D a lszy  ciąg.)

Leśnictwo.

Poręby uprzątać i czyścić w y p a ­
da , oznaczyć na las zapuścić się 
^a iące  zarośle , w  k tóre  żadnego 
kydła puszczać się nie należy te 
bowiem wielką i n ieodw etow aną 
2rządza szkodę.

"W miesiącu tym  zasiewać ieszcze 
^ o in a  k l o n y ,  drzewa szpilkowe, idę- 

m ożnaby zasiewać ie w  iesieni, 
Sdy atoli myszy, w ro n y  i inne  zw ie­
r a  zasianą żołądź wyiadaią , le- 
P‘<iy przeto  będzie nasienie przez 
*ll^ę zachować i wysiać ie w  tera- 
^ ^ y s z y m  miesiącu. Dąb udaie się 
rjyhipiey na gruncie g lin ias tym , 
5dzie na cala ziemią nasienie ie- 
^  przykry tem  bydź powinno. 
1 schodzi w  p ierw szym  zaraz roku  

0reby ziarka niezeszły te pew nie

uszkodzodzone zostały i żadnego nie- 
wydadzą plonu.

Polowanie.

Jak w p rzesz łym  tak tez i w tym  
miesiącu polow anie byw a  zupełnie 
zakazanem ; zakaz ten  atoli nie ma 
się rozciągać do polowania na zwie- 
ża drapieżnego. Zważaiąc atoli, źe 
młoda zw ierzyna ro b i  wielkie szko­
dy  w zbożu, należałoby bezwzglę­
dnie wytępiać ią wszelkiemi sposo­
bam i.

Rozmaite zatrudnienia gospodarcze.

W raz  z nastaiącem ciepłem w y ­
lęgać się zączynaią rozmaite gatun­
ki ow adów  szkodliwych, s ta row nie  
przeto w ygubieniem  onych zająć się 
wypada. Szczególniey ziawiaią się 
teraz w szpichlerzach owady zbożo­
we. T rzy  są ich gatunki: i . )  wo­
łek cze rw ony  czyli zbożowy (C ur-  
culio frum en ta rius)  iest on między 
owadem w szpichlerzach zbożu szko­
dliw ym  naypospolitszy . K olor iego 
nie zupełnie czarny i ztąd dla ró-
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ż n ic y  ó d  d r u g ic h  n a z y w a  się  w o ł ­
k ie m  c z e r w o n y m .  P rz e z  l a to  k o l e  
sam ica  ż ą d łe m  w  k a ż d e  z i a r n o ,  ie- 
d n o  t y lk o  sk ła d a  i a i e ,  ta k  p r z e c ie  
są  p ł o d n e  że z ie d n ć y  p a r y  p r z e z  
lato  ca łe  11000 , w o łk ó w  n a m n o ż y ć  
sie  m o że ,  iak  o te m  l ic z n e  p r z e k o ­
n a ły  d o ś w ia d c z e n ia .  Z  ia ia  w y lę -  
ż o n y  r o b a k  ży ie  w  z ia r n ie  n a  p o d o ­
b i e ń s tw o  o w y c h  k t ó r e  w  o r z e c h a c h  
w id z ie m y :  M ą k a  w  w z ia r n i e  ie s t
iego  p o k a r m e m  k tó rą  w y ia d ł s z y  zo­
s taw ia  ty lk o  p le w ę  g n o iu  sw oiego  
p e tn ą .  N a k o n ie e  p rz e z  s to p n ie  o d ­
m i a n y  o w a d o w i  z w y c z a y n e y ,  s ta ie  
się  c h rz ą s z c z y k ie m  z s p u s z c z o n ą  
g ło w ą  i r y ik i e m  i d a le y  s w ó y  r o d z a y  
r o z p le n ia .

2 )  W o ł e k  c z a r n y  ( C u rc u l io  gra- 
ł i u s )  i e s t  z u p e łn ie  p i e r w s z e m u  p o ­
d o b n y  z tą ty lk o  ró ż n ic ą  że  k o l o r  
c h rz ą s z c z y k a  b r u d n o - s i w y ,  źy ie  p o ­
d o b n ie ż  m ą k ą  z ia r n a ,  lec z  k ie d y  p o ­
p r z e d z a ją c y m  n a y u lu b ie ń s z e  są  ży ta  
i  p s z e n i c e ,  t y m  się n a y le p i e y  p o d o -  
b a ią  ię c z m io n a  i h r e c z k i ,  a p o n i e ­
w a ż  zboża  te n ie  w sz ę d z ie  się p r z e z  
la to  c h o w e i ą ,  p r z e to  też  i w o ł k ó w  
t e n  g a tu n e k  n ie  ie s t  tak  p o s p o l i ty  
ia k  p o w y ż e y  o p i s a n y c h .  N a z w is k o  
i c h  w z ię te  ze z w y c z a i u ,  n ie  zaś  z 
w ła ś c iw e g o  i c h  k o lo ru .

3 -)  M ó l  ż y l n i k ,  ( T i n e a  gra- 
n e l la  ) ,  ie s t  to  m a le ń k i  m o ty l ik  
n o c n y  , Ula z w ie r s z c h n ie  s k rz y d e łk a  
b ia ło  b u r o  p s t r o k a t e ,  d o ln e  zaś są  
b r u d n e  w ło s is te .  M o ty ł ik i  te la ta ią  
l icz  n ie  w ie c z o r e m  w  m ie s ią c a ch  M a ­
in  i C z e r w c u ,  i c is n ą  się do m ie y s c  
g d z ie  zboża  są  p r z e c h o w y w a n e .  S a ­
m ic a  n a d g ry z a  z ia rn a  i  sk ła d a  ta m

s w e  ia ia . B o b a k  w y ł f ż o n y  a lb o  lisz­
ka  , i e s t  m a l e ń k a ,  b ia ło  ż ó ł t a w a ,  * 
c z e r w o n ą  g łó w k ą ;  ź y ie  o ś ro d k ie m  
z i a r n a ;  w ie sz a  s ię  t u  i o w d z ie  n iby  
na  ia k ie y  n i tc e  i k ł ą b k i  z i a r n  nie* 
ia k ą  p rz ę d z ą  o s n u w a .  W  S ie rp n iu  
i  W r z e ś n i u  p o c z w a rk a  o p r z ę d a  się 
za k r o k w i a m i  i w s z p a ra c h  ś c ia n ,  
n a  w i o s n ę  p rz e o b r a ż a  s ię  w  m ałego  
m o ty la .

W  c e lu  u c h r o n i e n i a  się od  szko ­
d l iw o śc i  tego  o w a d u ,  r a d z ą  n ie k tó ­
r z y ,  s c h o w a n ia  zbóż  z a m y k a ć  sta- 
r ó w n i e  n a  n o c  w  M a iu  i  C z e rw c u  » 
m o ż n a b y  ta k ż e  w c h o d z ić  ze św iecą  
d o  s z p ic h le r z a  a m o ty l e  w spom nio*  
n a  p o le c ą  p r o s to  n a  o g ień  i spalą 
się . T a k  p r z e c iw  t e m u  o w a d o w i  j 
ia k o  też  i p r z e c iw  w o łk o m  s k u te c z ­
n y m  ies t  ś r o d k i e m  ra z  n a  r o k  w y ­
m y ć  w  s z p ic h le r z a c h  p o d ło g i  i ścia­
n y  w o d ą  d o b r z e  z solą z m ię s z a n ą ,  
po  c z e m  s z p ic h le r z  p i ln i e  w y s u s z y ć  
n a le ż y .  G d z ie  s ię  iuź  w o łk i  i  m o l9 
z b y te c z n ie  z a n ę c i ły ,  d o b rz e  b y ło b y  
n a n ie ś ć  do sp ic h rz a  m r o w is k  z m r ó w ­
k a m i ,  te  z b o ż u  b y n a y w n i e y  n ieszko; 
d z ą ,  a s z k o d l iw e  r o b a k i  p o d u s z ą  1 
p o ie d z ą .  D o s t r z e g ł s z y ,  że  w  spiek" 
r z u  w  k tó r y m  zboże  m a  b y d ź  z sy­
p a n e  z n a y d u ią  się w o ł k i ;  m ożnaby  
n a  ś c ia n a c h  n iż e y  w o łk ó w  ( z w y k ^  
g d y  zboża  n ie rn a  w  g ó rze  utrzym**' 
iący c h  s i ę )  p o p r o w a d z ić  s m u g i  sm o­
łą w  k tó r e y  u w ię ź n ie  o w e  d o  w s y p 9' 
n e g o  zboża zchodzące  się  r o b a c h 0' 

P o m im o  w s z e lk ie  ś r o d k i  t r u d 0*) 
p o z b y ć  się tego o w a d u  g d z ie  się lXX 
r az  z b y te c z n ie  r o z p l e n i ł ;  naysku* 
cz n iey szą  zda ie  się rze c z ą  u p rzą im 1^  
n ie  z u p e łn e  zboża  z t a k o w y c h  SP
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c h r z ó w  i n a p e ł n i e n i e  o n y c h  sia* 
• 'em  p r z y n a y m n i e y  n a  r o k  c a ły .  
2.boże w  k t ó r e m  s ię  z b y t e c z n i e  w o ł ­
ki r o z m n o ż y ł y  w  s y p n i e  się  w  p i e c e  
p ie k a r s k ie  l u b  n a  s u s z a r n i e  s ł o d o w e ,  
d y m u  n i e p r z e p u s z c z a i ą c e ,  c i e p ło  ta m  
m a b y d ź  u m i a r k o w a n e ,  p o te 'm  za 
p o m o c ą  w i a n i a  m ł y n k o w a n i a  i  p o d ­
s u w a n i a  o cz y sz c z a  s ię  z b o ż e  z w s z e l ­
kiego p l u g a s t w a  i  p o s y ł a  d o  m ł y n a .  
Z b o ż e  t a k o w e  u t r a c i  w i e l e  z s w ć y  
* a g i ,  p r z e z  u s z k o d z e n i e  o d  r o b a ­
c tw a  i  p r z e z  u s c h n i ę c i e ,  c h c ą c  a to  i 
z u p e in e y  n i e  p o n i e ś ć  s t r a t y ,  i  teg o  
ś ro d k a  z a n i e d b y w a ć  n ie  n a l e ż y .  # 

IN iem ogąc n a  d łu g i  c z a s  o b e y s c  się  
b ez  z s y p y w a n i a  zb o ża  w  s z p i c h l e r z u  
W o łk a m i  z a p l u g a w i o n y  m , w y  g u b ia ć  
ie n a l e ż y  s u c h ą  k a m f o r ą  a lb o  tez  s p i ­
r y t u s e m  k a m f o r o w y m , k t ó r y m  szcz_e- 
g ó ln ie y  s z p a r y  w  ś c i a n a c h  t r o s k l i ­
w ie  s m a r o w a ć  w y p a d a .

C h c ą c  s ię  n a y p e w n i e y  w s p o m m o -  
kego  u s t r z e d z  r o b a c t w a ,  p r z e s t r z e ­
gać p o t r z e b a ,  b y  z b o ż e  n a  z s y p  i d ą ­
ce i a k  n a y l e p i e y  d o y r z a ł o ,  w  s u -  
c h \ c h  b y ł o  z ło ż o n e  s t o d o ł a c h ,  s t a ­
lownie z w s z e lk ie g o  p e ł u  o c z y s z c z o ­
ne, c z ę s to  p r z e w i e t r z a n e ,  w  p o g o ­
d n ą  p o r ę  d o  s p i c h r z ó w  z s y p a n e  i 
Często p r z e r a b i a n e  z o s ta ło .  Is ie  n a ­
leży z s y p y w a ć  i s  n a  s t r y c h a c h  n a d  
d y n i a m i  a n i  t a m  g d z i e b y  s n a d n i e  
d o c h o d z i ły  p r o m i e n i e  s ło n e c z n e ;  d l a  
p r z e w i e t r z a n i a  zaś  p o r o b i o n e  o t w o ­
ry gęstą  s i a tk ą  d r u c i a n n ą  z a o p a t r z o ­
ne b y d ź  m aią- , ,

K ó w n i e ż  s z k o d l i w e m i  z b o z u  są  
s z c z u ry  i  m y s z y ; n a y l e p s z y m  s r o ­
m e m  k u  w y g u b i e n i u  o n y c h  b y ł -  

y z a is te  a r s z e n i k , k t ó r e g o  p r z e c i e

u ż y w a ć  n i e  r a d z ę  z o b a w y  z a t r u c i a  • 
z b o ż a .  W y p a t r z y w s z y  a to l i  mieysce 
w o l n e  d a le k ie  o d  z b o ż a  i ' gdzieby p s y  
i  k o t y  n i e u c z ę s z c z a ły ,  m o żn ab y ,  
c h l e b  w  k o s t k ę  p o k r a i a n y  d o b r z e  z 
a r s z e n i k i e m  p r z e m i ę s z a ć  i p o  k i l k a  
k o s t e k  t a k o w y c h  w r z u c i ć  d o  k a ź d e y  
i a m y ,  k t ó r e  i e ś l i  n a n o w o  o t w o r z o ­
n e  n i e  z o s t a n ą ,  z n a k ie m  to  b ę d z ie  iz  
ś r o d e k  t e n  s k u t k o w a ł .  B y w a i ą  t e ż  
i  p i g u łk i  na w y g u b i e n i e  m y s z y  i  
s z c z u r ó w ;  p i g u ł e k  t a k i c h  d o s t a ć  m o ­
ż n a  w  k a ż d e y  a p t e c e  ,  l u b  też  s a m e ­
m u  s p o r z ą d z i ć  n a s t ę p u i ą c y m  s p o s o ­
b e m :  z a g n ie t a  s ię  n a  c ia s to  m ą k a  
p s z e n n a  z m i o d e m  i  z m ia łk o  u t ł u ­
c z o n y m  k o r z e n i e m  b ia ł e y  c i e m i ę r z y -  
c y ,  z c i a s t a  teg o  r o b i ą  się p i g u ł k i  
w i e lk o ś c i  k u l i  o d  b r o n i  r ę c z n e y  i  s u ­
s z y  ie  w  p i e c u  n a  p o d ł o ż o n y m  p a ­
p i e r z e  l u b  b la sz ę .  W  p u d e ł k a c h  z a ­
c h o w a n e  p i g u ł k i  t a k o w e ,  t r w a i ą  l a t  
d w a  , b e z  u t r a c e n i a  sw^ey m o c y  s k u -  
t e c z n e y .  h i g u t k ę  k a ż d ą  d z ie l i  s ię  za 
p o m o c ą  u o z a  i m ło tk a  n a  k a w a ł k i  
i a k i c h  d w a  w k ł a d a  się  w  k a ż d ą  m y ­
szą l u b  s z c z u r z ą  ia m ę .  G d z ie  s ię  t y c h  
ś r o d k ó w  n i e u ż y w a  t a m  z a p r o w a d z i ć  
p o t r z e b a  k o t y  i  p o ł a p k i ,  l u b  i e ś l i  i  te  
n i e  w ie le  s k u t k o w a ć  b ę d ą ,  n a t e n c z a s  
w y p a d n i e  p o o d r y w a ć  p o d ło g ę  w  s p i ­
c h l e r z a c h  i  ś l e d z ić  g n i a z d  m y s z y  i. 
s z c z u r ó w  k o ń c e m  z u p e łn e g o  i c h  w y ­
tę p i e n i a .

W  w a r z y w n y c h  i o w o c o w y c h  
o g r o d a c h  z ia w ia ią  s ię  w  t y m  m i e s i ą ­
c u  n i e p r z y j a c i e l e  ro z m a i te g o  r o d z a i u ,  
k t ó r y m  p o  c z ę ś c i  z a p o b i e d z  m o ż n a ,  
p o  cz ę śc i  z a ś  u łe d z  i m  t r z e b a .  D o  t e ­
g o  r o d - a i u  n a le ż ą  k r e t y ,  k t ó r y c h  w y ­
tę p i e n i e  t a k  w  o g r o d a c h  ia k o  tć ż  i  n a  

/
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łąkach w Marcu opisane/n by ło ;  da- 
ley,  wodne myszy w ogrodach po 
nad wodą leżących i w  ro w y  zaopa­
t r z o n y c h , są one 'wszelkim ogrodo- 
w in o m  szkodliwe podgryzają szcze- 
gólniey korzenie roś lin  rozmaitych. 
W ytęp ić  ie można za pomocą poła- 
pek  , nayłatwiey zaś za pomocą wię- 
cierzy,  które w wodzie tak zastawia­
ją na nie,  że onych zręcznie ustrzedz 
się nie mogą wyłażąc z dz iur swoich 
do wody. Średnia i spodnia cześć 
więcierza pow inna  zupełnie zanurzo­
ną  bydź w wodzie ,  inacze'y bowiem 
przegryzą go wprzód m m  się poto­
pią. Bobaki deszczowe wieloraką 
sprawuią  szkodę w ogrodach i ba ły ­
by p rzy  swoiem znacznein rozmna­
żaniu się daleko Szkodliwszemi , 
gdyby w  kretach,  kurach, wronach, 
srokach i innem  ptastwie nie mia­
ły swoich głównych nieprzyiaciół.  
P rzy  kopaniu  g run tu  ogrodowego 
należałoby zbieracie starannie w g a rn ­
ki i albo dawać kurom  na pożarcie, 
albo leż wrrzącą w7odą sparzywszy 
zakopać ie w ziemię ; po rosie obfi- 
tey  i w czasie dzdzystey p o r y ,  w y ­
łazi ich mnostw'o z ziemi, s tarownie  
ie przeto zbićrać w ypada ;  Reichart 
doradza ugotować liście albo też zie­
lonych  łupin z orzecha włoskiego , 
s kó ro - ta  wmda os tygnie ,  polać nią 
grzędy , natenczas powyłazi ro b a ­
ctwo o k tórćm mowa, i snadnie  
(w  garnki do gotowania iuż n ieuży­
wane) pozbieranem i wyniszczonem 
bydź może.

M rów ki  szkodzą roślinom i o w o ­
c o m ,  łatwo ie wypędzić można za­
kopaniem kamfory  w mrowisko.

Do rzędu owadów szkodliwych 
policzyć zaiste należy chrząszcza ma- 
iowego, k tó ry  będąc ipszeze po- 
czwórką i zostawszy chrząszczem 
wielkie zrządza szkody;  poczwarka 
podgryza korzonki niszczy przeto łą '  
k i ,  pola zbożem obsiane i ogrody 
w arzywne.  Zdaie się źe lubi szcze- 
gólniey kartofle, dostrzeżono bowiem 
źe gdzie przez  lat kilka ciągiem na 
ieduey roli ( c o  się wcale dobremu 
gospodars twu sprzeciwia) zasiewano 
kartofle., te w końcu  przez poczwar- 
ki chrząszcza maiowego tak pożarte 
zosta ły,  iż na tym gruncie  dalszćy 
u p ra w y  kartofli zupełnie poprzest  ć 
musiano. Dopokąd iest ieszcze po- 
czwarką wytępiać  można zbierai4c 
owe robaki za pługiem lub podczas 
kopania ro l i ,  one potem spalić lub 
sparzyć ukropem. Świnie poźeraią 
ie chciwie ,  w ro n y  i psy niektóre 
przykładają się także do wygubienia 
o n y c h ,  środki te atoli nie są podo- 
stateczne; chrząszcze drzewu wielce 
szkodzące należy z drzew otrząsać,  
spalić lub parzyć ukropem.

Szkodom znacznym iakich w r ó ­
ble staią się p o w o d e m ,  zapobiedz 
należy w ybie ran iem  w tym  i w przy­
szłych miesiącach gniazd tego zbyt 
obficie rozmnażającego się ptastwa.

Bielenie p łó tna można iuż było 
w przesz łym zacząć miesiącu; w no­
wszy ch czasach zaczęto do bielenia 
uźyweć ługu z potaszu ,  k tó ry  atoli 
podczas p o ry  wilgotnćy i ustawi­
cznych deszczów przyczyniać s i ę  ma 
do osłabienia mocy płótna.  Gnóy 
krow i  do bielenia ostrożnie użyty 
odpowiada zupełnie celowi swoiemu;
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°fr łrozność zależy na  t ć m ,  a b y  g n ó y  
ten z w sze lk ich  r ó ż n o r o d n y c h  części 
1 słomy o czy s z c z o n y m  został, p o te m  
rozrabia go się wodę rniękę ,  prżeęe- 
dza tak aby takie ty lko  częstki pozo- 
stały k tó re  się z w odę  ściśle połęczy- 
h ;  w  tak p rzy rzędzonę  gno iówkę 
o k ł a d a  się płó tno  na' '24. do  48. go ­
dzin poczerń w y i ę w s z y ,  w y p łu k a ć ,  
przez  kilka dni  p o le w a ć ,  codzień na  
?n ttą s tronę p r z e w r a c a ć ,  a b y  się po 
każdey  za rów no  ub ie l i ło ,  i z n ó w  w  
gnoiówce nam oczyć  p o  zu p e łn e m  
2.aś w y b ie len iu  w wodzie z m yd łem  
Wypłukać należy.  Tm starszy iest 
gnóy  k r o w i  na ten cel u ż y t y ,  tern 
iest sku tecznieyszy .

Gdzie  zaprowadzonemu iest w y r a ­
b ianie  p o ta s z u ,  iest te raz  p o ra  w ła ­
ściwa zaięć się o n ć m ,  skoro  się 
p rzez zimę p rzysposobi ło  dokyć po* 
Piolu.

b o  czytelników Gazety gospodarczo- 
rolni c z e y , w Królestwie Pulskiem.
( Rzecz wydęta z  gaze ty  g. r. Hall-, 
skiey . )

K iek tó re  r o z p r a w y  m o ie  *) na ię- 
*)’k polski  prze łożone  i w  Gazecie 
^Vieyskiey K ró le s tw a  Polsk iego ,  ia- 
*0 też i w Gazecie P oznańsk iey  za- 
^ i e s z c z o n e , dobrze  ( ile mię  wieść  
Qo chodzi,) od p u b l i cznośc i  polskie'y 
j ^ y ięte zostały.  P raw  dziwę iest  to

) Kozprawy P. Stenger o których tu  
oiow.i ^ przez. H ieron im a Kalińskiego 
z wielo waźnenii odmianami przełożo­
ne, umieszczone b y ły  w 43. w 46. k y  
1 w 5 ,  Ni  ach Gazety W ieysk ióy ,  z 
‘’oku przeszłego.

dla m n i e  ro s k o sz ę ,  ieśli chociaż ie« 
drię k rope lkę  p r zy d ać  zdołam do ob­
szernego  oceanu wiadomośc i  gospo* 
darzona w i e j s k i m  n ieod zo w n y c h .  
Chętn ie  niosę w  ofierze m e  u s i ło w a ­
nia i p r a c e ;  czy liż bówieria Polska 
o w a  p raw d z iw ie  rolnicza k ra ina  nie- 
zasługuie b y  n a ń  szczególnieyszę 
zw róc ić  uwagęV n a t u ra  tu  sama po- 
wołu ie  do r o ln i c tw a ;  iakoż rękodzie­
ła i f ab ryk i  n igdy  tu do takiego n ie  
wzniosę się s to p n ia ,  do iakiego r o l ­
n ic tw o  p o s u n ę ć  się zdoła ; ono  iest  
p r a w d z i w e m  i n ie p rz ecze rp a n em  
z rzód łem bogac twa tey k r a i n y ,  s łu ­
sznie prze to  wszelkie  usi łowan ia k u  
udo sk o n a len iu  onego zmierzać [po­
w in n y .

Zdais  mi  się a t o l i , źe nazby t  
uprzedzen i  iesteśir iy o do tychczaso­
w y m  sposobie  gospodarow ania ,  mnie-  
maiac po większey  części że ro ln ic tw o  
polsk ie iuż n a yzupe łn ie y  s w o ie m u  
odpow iada  celowi.  Oran ie  rol i iest  
tu  w p ra w d z ie  dosyć  s t a r o w n e ,  b r u ­
zdy  ia kby  p o d  s z n u r  o dznaczane ,  
u p r a w a  w  ogólnośc i  o d b y w a  się n a ­
leżycie narzędz iam i  celowi s w e m u  
o d p o w ia d a i ę c e m i ,  n ie z b y w a  na p i l ­
ności  około ż n i w a ,  w stodołach  i 
śp ichrzach  nic  nieginie i tyle zboża 
p rzedaw ać  m o ż e m y ,  że ieśli ty lko 
rzęd  okaże się dosyć p r z y c h y l n y m ,  
ieżeli rozporządzen ia  iego w niczern 
ścieśnić ć nie będę  p rz e m y s łu  r o l n i ­
k ó w  ku  ich  pom yś lnośc i  zmierzaię-  
cem u i ieśli w wry datkach przyzwo* 
itę miarę zachować z d o ła m y ,  za m o ­
żność natenczas  n ie ochybn ie  naszym  
s tanie  się podziałem.

O m yl i łby  się przec ie ,  k to b y  ztęd
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w nosił ,  l e  p rzem ysł do daleko wię­
k s z e j  zamożności nas doprowadzić 
niezdoła, albo teżźe zamożność naszą 
w in n iśm y  iedynie sposobowi gospo­
d arow an ia  naszego. Uważmy b o ­
w iem : \

« .)  Co przynoszą n am  właściwie 
deductis deducendis k row y i o w ce?

b. ) Czyli dosyć s tarow ni iest.e- 
śm y w biciu i  porządnem  u trzym y­
w an iu  row ów  p o trz e b n y ch ,  w ró ­
w n a n iu  i  oczyszczaniu łąk?

e .)  Czyli nie dla tego zachwala- 
m y  ugorow anie  u nas zw y czay n e , 
gdyż nieiesteśm y w stanie co ro k  
trzeci całey ugnoić p o sad y ?

d .)  Czyli tam gdzie bydło  w  zbyt 
nęd zn y m  iest s tan ie ,  dobre  gospo­
dars tw o  mieysce mieć m oże?

e . ) Czyli n iełuaziem y się często­
k ro ć  znaczny ilością kóp zebranego 
zboża?

f . )  Czyli, iuż to zbyt chciwe gos- 
p o d a ro w an ie ,  iuż to niedość pilne 
u trzym yw anie  rachunków  gospodar­
czych nie zaślepia nas w  w id u  w a­
ż n y ch  p rzedm io tach?

g. )  Czyli znaczna część g run tów  
u  nas odłogiem n ie lezy?

Zrzeczmy się p rze to  uprzedzen ia  
owego , że sposób gospodarowania i 
p rzem y sł  rolniczy doprow adzonym  
iest u nas do naywyższego doskona­
łości s to p n ia ,  p rzekonaym y się o w ­
szem źe ieszcze dalecy je s te śm y  od  
tćy  uśilności w upraw ie  na iahą za- 
s łu g n i |  g run ta  nasze.

S t e n g  e r.

Zatrudnienia gospodarskie na  
miesiąc.

,M a y.

i . )  O gospodarstwie rolnem.
Teraz odbyw a się w c ię i  zaczętą 

s ieybę wielkiego ięczmienia , i u k o ń ­
czą się ją w tym  miesiącu. Jęczmień 
w  Kwietniu zasiany można teraz za- 
b ro n o w a ć ,  a zabierze się daleko pię­
k n ie j ,  kąkól zaś znacznie wyniszczo­
n y m  zostanie. Jeśli atoli kąkól za 
nadto  wzmagać się będzie : natenczas 
pielenie iest iedyną rękoymią w y k o ­
rzenienia tego tak szkodliwego zi«l- 
s k a ,  sposób ten używ any  byw a w  
Szlońsku, u nas mało iest z n a n y ,  
gdy  przecie  w  mieyscaoh kąkolem 
zbytecznie zachwaszczonych trud  i 
koszta na pielenie wyłożone nagrodzi­
łyby  się n iem ylnie  uzyskaniem  czy­
ściejszego i pięknicyszego ięczmienia, 
oczewistą bowiem  iest rzeczą źe prze- 
daź ziarna czystego będzie daleko 
korzystnieyszą. Jeśli przed zasianiem 
ięczmienia dozwoli się roli dn i 14 
odleże'ć: pow schodzi kąkól, k tóry  
zawłóczeniem nasienia b ro n am i w y ­
tępionym  zostanie. Zawałkowanie 
ięczmienią szczególnićy w tym  mie­
siącu (w  k tó ry m  powietrze i śłońce 
zby t prędko rolę rozpulchnioną wy­
s u s z a j ) ,  iest nieodzownć.

Jeszcze i w  ty m  miesiącu owies 
siać m ożna , szćzegółnićy na wilgo­
tn y ch  staw iskach; ile możności ato­
li starać się potrzeba o ukończenie 
zasiew u w p ierw szey  połowie tego 
miesiąca.
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Niektórzy sieią iesac^e szocewi- 

c? > wyki i późne grochy w M aiu; 
*eęz skutek iest niepewny, łatwo bo­
g iem  wszystko wyschnąć może, gdyż 
Podczas następujących upałów źadne- 
S° sobie cienia niedadzą, i trudno 
w tym  miesiącu o deszcze któreby 
ciemię odwilżyć, a tem samem rośłi- 
ny pokrzepić zdoła'ły.

Około S. Filipa, nastaie druga 
główna sićyba ln u ,  około S. Petru- 
®eli zaś trzecia i ostatnia. Na ten 
koniec należałoby wybrać g ru n t nie­
co wilgotny, wiadomo bowiem źe 
łen łatwo w ysycha, w tym miesią­
cu szczególnićydoznaie wiele uszko­
dzenia od Robactwa. Jeżeli pory wil­
gotne posłużą, natenczas udaie się 
Wybornie.

I  prosa sieią iuź niektórzy oko­
ło S. Filipa lepiey byłoby atoli 
Wstrzymać się z tą sieybą do połowy 
tego miesiąca, gdy bowiem proso iest 
płodem kraiów ciepleyszych, niezdo- 
łą w'ięc przenieść zbyt chłodnych 
Rocy iakie u nas w Maiu częstokroć, 
a mianowicie na początku onego by- 
^a ć  zwykły. W powszechności mó­
wiąc, roślina ta chybia zbyt często, 
dla tego też niewiele oney sieią gos­
podarze; gdy się atoli u d a ,  naten- 
®£as nadgradza obfiicie trudy  i ko. 
szta na iey uprawę łożone, tak. da- 
łcće iż zdumiewać się częstokroć p o ­
r ę b a  nad iey namłotnością.

Proso lubi grunt pomiernie- w il­
gotny, średniego gatuknku, ale do­
brze ugnoiony i trzy krotnie uprawio­
ny- Udaie się także na nizinach;

Wzgórzach atoli chociażby naybóy- 
dteyszego i naywybornieyszego g run ­

tu chybia nieomylnie ; na nowinach 
zaś skoro dogodna pora posłuży obr#- 
dza obficie. Na gruncie reolowanym, 
to iest tak głęboko zoranym iżby 
się nowa jeszcze dotąd nietykana 
ziemia na wićrszch wydobyła, udaie 
się proso wybornie.

W  każdem nasieniu pilnie nato 
zważać należy aby było zupełnie 
doyrzałem; gdy atoli proso nie razem 
dościga , a wierzch ne owe to nay le­
psze ziarno osypuie się pierw ey nim  
dolne zupełnie doścignie; trudno 
więcdoskonałeotrzymać nasienie; nie­
którzy radzą zrzynać doyrzele wiersz- 
chołki, lecz sprzęt taki byłby w'ielce 
kosztow nym  i mozolnym; daleko więc 
lepiey będzie zostawić kawałek iaki 
i doczekiwać się pokąd niedoyrzeie 
zupełnie, i w tyzń razie nie można 
ustrzćdz się szkody iakowey, iednak- 
i e  z dwóyga złego mnieysze wybie­
rać należy. Proso na nasienie uży­
te powinno bydź oczyszczone z wszel­
kich nasion chw astu , składać się 
tudzież z iednęgo tylko gatunku, nie­
ma frydź stęchłem, w tym to celu 
nie wiele go na iedną kupę zsypy­
wać i często przerabiać potrzeba.

Stosownie do dobroci gruntu w y­
siewa się na mórg magdeburski 2^ 
do 3 |  korcy berlińskich p ro sa ,  
mniey na gorszey, więcey na lepszey 
roli.

Nareszcie proso pilnego pielenia 
wymaga, przy którey to robocie mo» 
żnaby także przerwać nieco prosa 
ieśli by te za gęsto stało.

D w u albo trzyletnie proso iest 
naylepszem na nasienie,, niepodlega 
bowiem zarazom ziarnu temu wła-
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ś c i w y m ,  n i e u t r a c a  z a ś  s i ł y  k i e ł k o ­
w a n i a  c h o c ia ż b y  i  d ł u ż e y  k o n s e r w o *  
W a n e m  z o s ta ło .

J e ś l i  z a r a z  p o  z a s ie w ie  u p a d n i e  
d e s z c z  i z i e m ię  p r z y k l e p i e ,  n a t e n c z a s  
p r o s o  z ć y ś c  n ie  z d o ł a ; w y p a d a  p r z e ­
to  z i e m ię  iak  n a y ś p i e s z n i ć y  p o r u s z y ć  
b r o n a m i .  Z e s z łe  p r o s o  w  t e n c z a s  
p l e ć  n a l e ż y  k i e d y  5 do  4  ca li  p o d r o ­
ś n i e ,  p ó ź n i e y  b o w i e m  w y t ł o c z e n i e  o n e -  
go  b y ł o b y  n i e u c h r o n n e m  i  p r z y p r a ­
w i ł o b y  o u t r a t ę  s p o d z i e w a n e g o  p l o n u .

P o r a  w ł a ś c i w a  d o  s p r z ę t u  p r o s a  
i e s t  g d y  d o y r z e i e  w i ę k s z ą  o n e g o  p o ­
ł o w a ,  z e r ż n i ę t e  p o w i n n o  p r z e s c h n ą ć  
n i e c o  n a  g a r ś c i a c h ,  z w o z i  się zaś  n a  
w o z a c h  p ł a c h t a m i  w y s ł a n y c h ,  i a k  
b o w ie m  w i a d o m o ,  z i a r n a  z u p e łn i e  
d o y r z a ł e  z b y t  ł a t w o  w y t r z ą s n ą ć  się  
m o g ę .  P o  w y m ł o c e n i u  d o s u s z a  się. 
s ło m ę  ie ś l i  ta  i e s t  i e s z c z e  n i e c o  w ił- 
g o t n ą ,  w  z im ie  n a  s ie c z k ę  z e r ż n i ę t a  
i  z  i n n ą  s ie c z k ą  z m ie s z a n a  i s p a r z o ­
n a  i e s t  w y b o r n ą  p a s z ę  d la  k r ó w .

H r e c z k ę  c z y l i  t a t a r k ę  s ie ie  s ię  w  
t y m  l u b  p r z y s z ł y m  m i e s i ą c u ; n i e ­
k t ó r z y  g o s p o d a r z e  s ie ią  t o  z i a r n o  d o ­
p i e r o  w  L i p c u  l u b  n a  p o c z ą t k u  S ie r ­
p n i a .  T a t a r k a  l u b i  g r u n t  s u c h y  i 
p i a s c z y s t y ,  n a  m o k r e y  z a ś  i c ię ż k ió y  
r o l i  r z a d k o  s ię  k i e d y  u d a i e .  L e p i e y  
z a s i e w a ć  i ą  w c z e ś n i e y  i a k  p ó ż n i e 'y ,  
p ó ź n o  b o w i e m  z a s ia n a  n i e d o ś c ig n i e ,  
a  c h o c i a ż  z i a r n o  d o ś c i g ł o ,  t r u d n o ś ć  
s ię  w i e l k a  z n a y d z i e  w  d o b r e m  w y ­
s u s z e n i u  s ło m y .  W  p o l u  i a r e m  s iać  
ią  m o ż n a  n a  c h u d y m  i  n a y g o r s z y m  
g r u n c i e ,  n a  k t ó r y m  o w ie s  iu ż  r ó ś ć  
n i e  c h c e ;  n a  u g o r z e  s ie ie  s ię  w  ś w i e ­
ż y  g u ó y  i a k o  z b o ż e  u s p a s a b i a i ą c e  
g r u n t  p o d  p r z y s z ł y  zasiew ż y ta ;  t e g o

o s t a tn i e g o  z w y c z a i u  n i e p o e h w a l a m ,  
t a t a r k a  b o w i e m  w y c i e ń c z y  z ie m ię  z 
s o k ó w  ż y t u  p o t r z e b n y c h .  N a  n o w i ­
n a c h  u d a i e  s ię  w y b o r n i e .  C zęs te  d e ­
s z c z e  s z k o d z ą  te 'y  r o ś l i n i e , le c z  s łu ­
ż y  i e y  d e s z c z  w  k r o t c e  p o  z a s ia n i u  o n e y  
u p a d ł y .  P o w i a d a i ą  źe  u d a i e  s ię  i e d y -  
n i e  co  r o k  18 s i a n a  i w y d a ie  18 z ia r n o .

K o n o p i e  m o ż n a  ie s z c z e  i  w  t y m  
z a s le 'w a c  m i e s i ą c u : Z a s i e w a  s ię  t u ­
d z ie ż  k o n i c z y n ę  p o d  i ę c z m ie ń  ie ś l i  
p o r a  i  o k o l i c z n o ś c i  w c z e ś n i e y  teg o  
u s k u t e c z n i ć  n i e d o z w o b ły .

I  k a r to f l e  m o g ą  b y d ź  n a  p o c z ą t k u  
M a i u  s a d z o n e ;  p ó ź n i e y s z e  b o w i e m  
n i e d o y r z e i ą ,  n i e  są z b y t  p l e n n e ,  s z k o ­
d zą  b y d ł u  i  l u d z i o m  i n ik c z e i n n ie i e  
o n y c h  g a t u n e k .

T u  b y ł o b y  m ie y s c e  w ł a ś c iw e  m ó ­
w i ć  o L u c e r n i e , E s p a r c e c i e  i  i n n y c h  
t r a w a c h  n a  p a s z ę  d la  b y d ł a  z a s i e w a ­
n y c h ,  g d y  a to l i  w  G a z e c ie  W i e y s k i e 'y  
r o k u  p r z e s z ł e g o  o b s z e r n e  r o s p r a w y  
w  t y m  w z g lę d z ie  u m i e c z c z o n e  b y ł y ,  
s ą d z i e m y  p r z e t o  iż  w o l n o  n a m  b ę ­
d z ie  u n i k n ą ć  p o w t a r z a n i a  p r z e p i s ó w  
p o w y ż e 'y  s k r e ś l o n y c h .

W  M a iu  z a c z y n a  s ię  p r z y k r a  r o ­
b o t a  o k o ło  w y r y w a n i a  c h w a s t ó w  k t ó ­
r a  i e ś l i  m a  się  o d o y w a ć  za  g o to w e  
p i e n i ą d z e ,  i e s t  n a t e n c z a s  z b y t  k o s z to ­
w n ą ,  n i e m n i e y  p r z e c i e  n i e z u p e ł n i*  
s k u t e c z n ą .  L e n  s z c z e g ó ln ie y ,  k i l k a  
r a z y  p l e ć  p o t r z e b a  p r z e s t r z e g a i ą c  ia k  
n a y p i l n i e y  a b y  p o d c z a s  w y r y w a n i a  
c h w a s t ó w  n i s u s z k o d z i ć  t a k ż e  zasia-  
n e y  r o ś l i n y  i  d l a  t e g o  to  p i e r w - z fi 
p i e l e n i e  l n u  m o ż e  s ię  o d b y w a ć  s i* '  
d z ą c y ,  d a l s z e  zaś  s t o i ą c y  u s k u te c z n i a -  
n e m  b y d ź  p o w i n n o .

D alszy c i ą g  w następującym jsrz*


